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ISoCenograt zanzem) Jerzy Grze. 
gOO"zewslld, oo lci:llku lat zwiątza.. 

ny z Teatrem liffi, Ja!l'ac.za i 
maJ~Y w &woim doroiblku a!l'ty. 
stycmym lnwcen:Lzacje ,,Bi.a·łe1 

diablicy" we•stera, .,wesela 
Wyspiańskiego" ,,Irydio•na'• Kra. 
sillisikl.ego" ,,czajki" Czechowa, 
"Ba,Jkorn,u•• Ge'lleta ('P<fap!l'effiiera 
t><>ls•ka-!), a ostMmio ,.Antygo. 
ny" So•!oklesa., laik równie! 
,,Eryka XIV" 1 "S0111ate w~m" 
s~tn..:l;berga -- &pektaU<le teatru 
tv, tyun rawm wystą!pil w Wa,r­
szawte. 
Wystąpił gościnnie w Teat!l'ze 

,.AtenellJ!l1", gdzie prz.edstruwil 
.,Amery•kę'• Franza Ka,fki w 
przeklad:zie JuJLucsza Kydryń. 
skiego i wla,snej adaptacji., re. 
żyse•rii OO"az sceno,grafi:. Jest to 
na,jdojrza,Jsze. naj•barr-dziej har­
monijone w f01l'U11ie plastycmej i 
tr·eścl Ideowej d!zielo Jerzego 
Grzegorzewskieg•o, Nie waham 
się określić Ln.scenizacji .,Ame­
ryki" mianem wybLtnego wyda .• 
rzen:a artystycznego. Zadecydo. 
wały o tym wszystkie elementy 
przeootruwienla. a szczególnie -
wyjątkowo sugestywna i śmla· 
la kompozycja {J<l'2:estrzenl. 

O ty•m. że Grwg<Yrrewslklemu 
za ciasno na trP.:ly1cyrjtnej scenie, 
można się bY'lo przekonac, JW; 
w .,BaLkonie". gdy akcja dra­
matu przenosi się na ildown!Q 

na pa!l'ter.ze l na piętrze. Ten. 
denc.Je do poszerzamia planu, 
rozciągU.:.ęcla przestrzeni znać 
było też w ostatnim spekta·klu 
łódzkim - "Antjlig,onie". "Atn.e­
rY'kę" KafKi roZJgrywa Grzego­
rzewski niem.aJ na całym par­
teorze Teatru "Ateneum", Spek. 
tak;! T0<2lPOoCZY111a się po U, W 
momencie, gdy widzo~wie "Gyu .. 
ba,Ja Wahazara" Witka•cego o­
puszczają tea.tr po przedstawie­
niu na aużej scenie. Nim to na. 
stąpi, :)VIdownia malej "Sceny 
61", "najdująca się po prawej 
stro.nie hallu naprzeciw szatni, 
jest iu.ż zapełniona. Widzów na 
przeclstawien!e "Ameryki" 
wprowadza się WICześ:niei. ko'!'V. 
trurzem bocznym, 0 rze7. drzwi u· 
żywane zwykle jaiko wejście dla 
aktorów Rzędy krzeseł wstawio­
ne są na wprost dwo·jga daw. 
nych drzwi wejściowych, tera10 
za,rnkniętych (potem o:J<aże się, 
że po·ma·lo~wa~nych na czerwono). 
Między tym: dr?Jwiami woilna 
przestrzeń, uzyskana przez wy. 
biJCle ściaony, d•zielącej tę saJę od 
hallu koło sza>tmi. Stwo•rzona w 
ten spo·sób ia'loby rama scenY; 
z poczauku częściowo za·slonieta 
na wpół przeszklemymi kratami 
okl.en. odslania cR!v hall i szat­
nię, Swiatl0 na wido·wni wygasa 
i stajemy się świadkam: nle­
zwylkłeg.o 2lda.rzeonia. Po'P'l'zez o. 
w" ramę. zza że.la.znych krat o. 
elą.clamy jaik na ekranie filmo­
wym barwny, puusuiacv num. 
To WiJdJZOIWie po speU<talklu ,,Wa­
ha,za,ra" WY'pe'lniil.i cale foyer 
teatru; przecis!kaJą się do szat. 

GRZEGORZEISKIEGO 
ni. od!najdują numerki. słychać 
szmer odda·lonych rozmów. na. 
wo·lywania iwd!zl pra.gnącyoch p<i· 
naleźć się w tej przemieszanej 
masie. Ntektórzy znalaztszv s:ę 
w pobliżu "ekranu" zaikam.uflo­
wa.neg0 okie·nna kratą przysta. 
ją, popa.trują w głąb sali i szyb. 
ko znikają z pola widzenia, jak· 
by schwytani na go.rącym u­
czynku. Niekiedy w takich wy. 
padkach publicz.ność bije bra. 
wo. Swiadomie na!l'zucony obraz 
spełnia już swo·ją fun,kcię. tyLko 
na razie zdaje się być n:ewinną 
zabawą. W da•lszym toku przed­
sta·wienia będzie się ten zamysł 
reżysera tlllJ!l1aczył tnaczei. Gdy 
O·J>U•Stoszale foyer teatru za:pel­
nią o·dziami w czarr-ne ko:stLumy 
aktorzy, ukazują.c be:zwzgl!ed­
ność ka.fkowskiego świMa, to o_ 
glądanle (podgUą.danie? !) ludzi 
zaJętych tylko so,bą, o·bojęt.nych 

dla nas i dla siebie nawzajem, 
osiągJn.:.e 7llloła. linina... gro.źm.ą wy-

mOlWę. Grotną diLa lro·go? Dla 
nas? Dla Kall'! a Hossmanna 1 

Karl (Olgierd Lukaszewicz) 
podchodzi do kraty (0<1 strooy 
wewnętrz.neJ. jatk.by wyszedł 
spoMód wildzów) l przez d~~zą 
chwilę przygląda &i e rzednące. 
mu z wolna 1Jlumowi. Padają 

pierwsze slÓ·Wa - Jesz,;ze wśrÓ{I 
!liWruru wychodi~ych - Karl 
rozmawia z Pa.Jac:zem (Jan Zar. 
decki), Ta scena, rozgrywająca 
się na pok!adzie w\-eikiego sta.t­
ku płynącego do Ameryki, na. 
biera w o·Pisanym otoczemiu 
ro•;r,mia.rów ponadczasowych, 
znacz.nie wyk:racza•Jacych PO>?.il 
sytuacyjne hic et nunc. W 
dalszym roz,wo·j·u przedsta-wienia 
ko·lejność. r}'tm 1 na wa,ns.twienie 
scen uja,wnią mechamizm działa· 
nia, za.przeczaj~y llatearno·ścl 
zdaorzeń l Ich logiczneJ koose­
kwencjl. Zdanie z "Dz:enników" 
KaffiQ. "Da,rem<nie ]ogika jest 
ruewgięta. nie mo,że o•PTzeć si~ 

JNeck. .f(wi~tt no.m. 
Jlti.et-l .sto'tl.c.t -n~m. 

tr.C~t, 
t o ~. 
sw~.e. "1. o·· 

cm01Wtiek9w~. ktÓ!l'y chce tyć" 
- z pewnością nie wstało zacy­
towane w pro-gramie tea,trail. 
nym .,Ameryki" pr.zypadkowo. 

w a,daptacil G!!'zego.rzewskiego 
cale epizody, ba. nawet niewliel­
k!.e di.alo·gi zOlStały rozP!l'os:oone, 
roZibite na wiele scen, !)O'Wl'aca. 
jącyeh Ja.k wspomatienie s!ZJCząt. 
ków ro!Zimów, obrazów, sytuacji 
0 rzywo!ywanych J;>r.zez Ka•rla, 

Ry.tm !'UChU wYDtka U Kafki 
z fuonkcji, jaką pelinią pootac! w 
zhierarchizowanym świecie, a 
ściślej - z i.ch. stosunku do bo­
ha•tera "Amerylki". Kari.a. W 
przedStawieniu Grzeg01rzewskie. 
go :.Stnieją róWll1oleg,le dwa wy­
mirury ruchu 1 czasu. Pierwszy 
odnosi się do Ka.rla; to p r z e z 
nle.go dzieje się tu W1Szystko, 
jedyny Ka-rl zachowuje we w:ro. 
gLm, ,,.oown~:trznym" wo•bec nie. 
go świecie wymiar rzec·z~ty, 
Dru,gj rytm ruchu l eŁasu d·o­
tyczy poa;oota postaci l Zda. 

rzeń, w któl'Y'Ch Otne uczes1:nl· 
czą, Jest to ry.bm ponadnat'\llral. 
ny, ry.tm Idei i spraw, nie rze­
czywistych lwclzl. 

Grzegorzewski talk sikoru;truo­
wał swoje przedsstawtlenie, że 
a·kt<>lrzy gra,ją nie rea,Jne posta­
ci wyt><JSaŁoone w motywację 
psychologLcZIIlĄ, lecz prezentudą 
przez swą grę Ldee. S.z.czególny 
to rodzaj gry, wymagają.cy od 
reżysera 1 aktorów dużej dY\SCY. 
pilny l urmiejętmo·ści. Til'zeba 
przyznać, że w "Ameryce" spro­
stano temu zadantu, Próbę tej 
konwencil !lll'v aktQ!l'IS;kiej mfeliś­
my okazje o·~ą,dać J•wż wcześ. 
nceJ w lódiklm ,..Balkonie", a 
na.J'Pełniej bylo to widoczne w 
inscenLzoowamym przez Bohdana 
KorzEI!llO'IMskiego "NooLe" we. 
dług Gogoila w Teatrze ,,Stu. 
diO" .. 

Na specjalną uwagę zasługuje 

muzyka Stanistawa Radwana. 
Organicznie związana z tym 
pięknym przedstawieniem, zna· 
czy w nim trle co Idea zawarta 
w cielesnym kształcie formy. 
Warto przypomnieć, że Radwan 
jest autorem muzyki do wszyst· 
kich inscenizacji Grzegorzew-

sklego1 a ostatnio jego kompo· 
zycje 1 w znakomity sposób 
przyczynlly się do sukcesu fil· 
mowego "Wesela" w reżyserii 

Wajdy, Wykonawcą kompozycji 
Radwana jest w "Ameryce" 
świetny kontrabasista Maciej 
Suzln. Dźwięki kontrabasu do­
biegają z różnych stron. Muzyk 
został wkomponowany w prze­
strzeń teatralną na równi z 
a.k;to!l'am!; papycha1ąc przed 
sobą Instrument przemierza ko· 
rytarze, przystaje za okiennymi 
ścianami wśród kolumn w 
hallu, wędruje przejściem 

między szatniami, aby zniknąć 

w głębi w pobliżu bufetu. Mu· 
zyka spełnia w "Ameryce" rolę 

kontrapunktu; równoprawnego 
głosu w zdynamizowanej peli· 
fonii spektaklu. 

w oststfniej scenie 1,Ame·ryki" 
Grzegorzewski uruchomił 
wszystkie machlny1 wszystkie 
postaci t niemal wszystkie za· 

TEATR 
stosowane wcześniej efekty; 
Stworzył przy !ch pomocy 
wizję szczęśliwego świata, który 
w powieści Kafki nazwany zo· 
stał Teatrem Oklahoma. Karl 
ginie. Może dlatego, że zespól 
Teatru Oklahoma składa się z 
tych samych postaci, które go 
jeszcze niedawno dręczyły, 

Pieśń o szczęściu, powtarzana 
wielokrotnie, kończy spektakl. 
Jednostajny, beznamiętny chór 
głosów wypełnia gmach Teatru 
,,Ateneum". 

Tym razem droga z wldowril 
do szatni prowadzi przez teren 
akcji "Ameryki". Na posadzce 
zostaje obrysowany kredą !(on• 
tur ciala Karla Rossmanna, 

ANNA 
KRAJEWSKA­
·WIECZORE'K 
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